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Trzęsienie ziemi w  San Francisco
Nowy Jork. (I>. Reutera) Wczoraj  o godzi ­

nie •"> minut li! rano mn-danilo w San Francisco 
trzęsienie /.inni. które trwało trzy minuty. Kil 
kft tysięsy (Joniów uszkodzonych, po części tał- 
lińoni zniszczonych. W  kilku punktach miasta 
wybuchły  pożary.

Władze pocztowe w Canzas Gity otrzym ały 
z I ifih ngelos wiadomość, m  liczka zabitych  tam 
że \vyn1>si tysiąc judzi.

Waszyngton. Trzęsienie zimni, które nawńe- 
d/iln Hau Francisco, obecnie. obejmuje  we­
dług sei.-ni‘ '|M-mrió\\ tutejszego biura, motcorolo- 
fńc.zuegft —  cały konf ynent. A pa rafy drgały je- 
s w w południe, dowodząc tein. ze trzęsienie
ziemi jusze/p nie u.-talo.

Stórkfon ( K p i l o r n i a ) . Tokżar tu dało się 
czuł' trzęsienie ziem'. Runą! most kolejowy.

G h b n g o .  ..I w i n i  U, -c i f i e  R a i l w a y  C o m p . “ 
d o n o t  i. - ż a , , \ v szv . - i k ie  p o ł ą c z e n i a  t e l e g r a f i e z n e ,  
1 >ę;I«ir # j e j  av In s no śc i n ,  a  poloż .ope  n a  z a c h ó d  o d  
O g d e n ,  s ą  zn i s z czono .  O b s z a r ,  o b j ę t y  t r z ę s i e n i e m  
z im n i ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  w- no s i  k i l k a - c t  m i l  k w a ­
d r a t o w y m ' .

Nowy Jork.  Trz<;sieni(i ziemi zniszczało 8 
bloków (łomów dzielnicy fabrycznej ,  stanowią- 
cyeli północno-wschodnią część Han Francisco.  
W  inn -li dzielnicach miasta szkody mniejsze, 
i ■ nacliy dzienników „Gr?dl'‘ i . ,Fgzaminer“  zm- 
rterzor . !)o(ad zgłuszono set li i zabitych osób.

O ■ a i ii ie wiadomości przedstawiają obraz 
sniszuzenia w je.-nązh straszniejszych barwach.

Ntnfy Jork. Dzielnica handlowa w San Fran 
• •i.-i-n po większej ozęśc zniszczona. Szczególnie 
idioż-ze dzielnice bardzo ucierpiały. Kilkaset o- 
sół» zahilyeh. Trzi^Łenji' Dcm i odczuto w całym 
stanie Neyada. Także komunikacja telegraf icz­
na w kdku miejscach przerwana.

San Francisco. Wkrótce  po godzinie 8 rano 
dało sio odi ziłr drugie trzęsienie ziem i, które 
zwiększyło jeszcze panik*;. Mieszkatiey uciekali 
na u l i c e .  Tr/.(*si« nio trwało lylko krótki czas.

Jork. Godzina UJ w południc. Tele­
gram z Snerunento  donosi, żc linia kolejow a 
między Snisiin a Iktnicin. zapadła, się na. d ługo­
ści trzecls mil.

.Nowy Jork. Godzina. 1! przed poi. Z Sa.n 
Frłięeisco done-za o bardzo licznych ofiarach. 
Wszyttk.ie połączenia (( ' legrariczue z wyjątkiem 
jednego zniszczono przez trzęsienie zimni. Tak­
że ru : ; wodociągowe i gazowo popi zorywane. 
IVżr.H się rozszerza. Ratusz, który kosztował 7 
milionów dolarow, Itr/y w gruzach. Panika śród 
ludności nią do opisania. Z wielu domów miesz- 
kmiey uciekli lylko w slrojaeh nocnych. Wiele  
domew zawaliło się z s ’ raszitym linkiem, grze­
biąc pod gruzami wszystkich mieszkańców. — 
W hotelach w śródmieściu z.<i panowała straszna

Kraków, czwartek dnia 19 kwietnia 1906 r.

panika. Położenie utrudnia jeszcze to, że wszyst 
kie zakłady ośw ietlenia tak gazow nie ja k  elek­
trow nie zniszczone

N ow y Jork . Godzina 1 po południu. W edług 
ostatnich w iadom ości z San F rancisco, pożar, 
spow odow any tizęsieniem  ziemi. prz\b:eia  takie 
rozm iary,iż obaw ia ją  się, żc cala  dzielnica lian- 
d low a padnie ofiarą .

San Francisco. Pożar w m ieście przy biera 
coraz większe rozm iary .

N ow y Jork  2M> po południu. Gała część San 
Francisco, widoczna ze strony morza, stoi w pio 
m ieniach, które szybko się rozszerzają. Jeżeli 
nie p rzyjdzie  w iatr zachodni, całem u m iastu gro 
zi niebezpieczeństwo. Zaw alił się pięciopiętrowy7 
holel, grzebiąc pod gruzam i 70 osób. Ti-zy buie 
hotele spłonęły. Zaw alił się też jeden wielki dom 
przyczem  80 osób straciło życie, także hotel „P a  
la cc“  stoi w płom ień1 ach. W  południow ej części 
M arket Street eksplodow ał zbiornik  gazu, w yw o 
łn jąc now y pożai\ Banki są zamknięte. Na u li­
cach patrolu je  w ojsko, które otrzym ało rozkaz 
zastrzelenia każdego, kogo przychw yci na kra­
dzieży.

San Francisco. Po ni owa ż brak w ody do ga ­
szenia pożaru, w ysadzono w pow ietrze donjy 
celem w strzym ania rozszerzania się pożaru. Całe 
u lice zam ieniono w kupy gruzów7.

N ow y Jork . W ładze pocztowe w C hicago o- 
trzym ały wiadom ość, iż liczba o fia r  w San Fran 
cisco w ynosi tysiące.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYTKO U CRZEHOJAN!

Kruków, 19-go kwietnia.
—  Wielki, nadział m iejskiej kasy oszczędno­

ści odbędzie doroczne posiedzenie pod przewo­
dnictwom prezydenta miasta. —- w poniedziałek 
dnia 23 bm. o gudzinie 5 po południu. Na po­
rządku dziennym sprawozdanie dyrekcji z czyn­
ności za rok ubiegły i udzielenie absolutorium.

—  Sprawozdanie stalysiyrznc Krakowa  za 
miesiąc luty wskazuje, że Kraków stał się już rze 
czywiśeie stutysięcznym miastem. W praw7dzie już 
w: styczniu br. wykaz statystyczny notował lu­
dność Krakowa na 100.000, można jednakże przy 
puszczać, że liczba ta zależną jest od pobytu u nas 
wielu przyjezdnym  Ruch przyjezdnych osłabł je 
dnakźe, mimo to liczba ludności nie zmniejszyła 
się, gd\ż sprawozdanie biura statystycznego m. 
Krakowa za miesiąc luty oblicza średnio ludność 
roczną na 101.789 osób.
Z ruchu ludności w owym  miesiącu wrarto jeszcze 
zanotować, że zawarto wtedy ogółem 147 mał­
żeństw, zm arło 214 osóbtbez obcveh 113)a u rodzin 
było 226, w czem aż trzy razy po parę bliźniąt i to 
dziewcząt.

—  Bez dach u. 1 lica Floriańska po połu­
dniu aż do godz. 10 wieczorem, grom adziła tłumy 
przechodniów i sąsiednich mieszkańców przed 
domem Dawida K ohna 1. 30, na przeciwko Domu 
Matejki. Dawid Kol)n urządził sobi<’ (akie w ido­
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wisko, że wyrzucił z mieszkania na bruk uliczny 
stróża, Piotra Jedynaka, jego żonę i 5 drobnej 
dziatwy, wraz z wszystkimi icli sprawam i gospo­
darskimi. Taki niezwykły obraz musiał wywołać 
wielkie zbiegowisko. W ieczorem  wobec krzyku 
dzieci zebrały się tak olbrzymie tłumy, które nie 
dwuznacznie wyrażały swoje .oburzenie na żyda, 
żc kilku żołnierzy policyjnych i agentów cyw il- 
nvcli nie było w stanie skłonić zebranych do ro­
zejścia sic. Musiano zawezwać całe pogotowie, 
koło 20 żołnierzy policyjnych, a. w końcu i poli­
cjanta konnego. Dopiero po godzinie 10 wieczo­
rem, kiedy pan Kohn zapłacił posłańcom aby rze­
czy Jedynaka napow7rót wnieśli do mieszkania, i 
kiedy cała rodzina Jedynaka usunęła sic z ulicy, 
ulica zaczęła się oczywiście opróżniać z tłumu.

Spodziewać, się należy, że władza nie zanie­
dba pociągnąć Kohna do odpowiedzialności za 
spowodowanie ośmiogodzinnego zbiegowiska na 
najludniejszej ulicy. W  Krakowie nie może to 
u.jsć bezkarnie nawet żydowi! Jego zaś postępek 
sam się tłómaczy!

—  WlamynKtcs. Aresztowany na plantach 
Dietłowskich Józef Starnow7ski za zbrodnię usi- 
łowanegn zgwałcenia, jak się okazało,jest w łam y­
waczem i uczestnikiem kradzieży w7 magaz. ko­
lejowych na Grzegórzkach, a nadto ciąży na nim 
kilka kradzieży sklepowych.

—  Skradziony zegarek. P o lic ja  wykryła i a - 
reszto-wała ow7egn młodego mężczyznę, który u p. 
Zygin. Staleckiego usiłow ał sprzedać złoty ze­
garek. Jest nim 20 lat liczący Jan Dzik z Zaba ­
wy, w uow. Brzeskim. Zegarek skradł on furtja- 
nowi Zgrom adzenia ksks. Pijarów7.

—  IV grocie Twardowskiego przy ulicy 
Brackiej, aresztowano dzisiejszej nocy 23 lat li­
czącego Franciszka G., buchaltera ze Zbliżyna w 
gub. Radomskiej, i 20 1. liczącego Leona I., sztu­
katora z W arszaw y. Wszczęli oni aw7antm ę z 
gośćmi w grocie, a kiedy ktoś zawołał, że to szty­
letnicy uzbrojeni w sztylety —  poczęli uciekać. 
Obecny tamże agent policyjny p. Niedziela po­
chw ycił D. na .schodach, przyczem zosteł przez 
niego uderzony wr twarz. Franciszka G. przy­
trzymano w grocie. Znaleziono przy nich pod u- 
bnm iam i żelazne pręty okręcone w7 szmaty A - 
resztowani tłomaczą sie, że sztaby to miełi tylko 
dla obrony wdasnej.

Z Węgier.
Sensacyjny dokum ent.

Budapeszt. (Teł. w ł.) Dziennik „ A  N ap" o- 
głosił w czoraj sensacy jny dokum ent m ianow icie 
dosłowny tekst m anifestu królew skiego, który 
m iał być rozesłany do wszystkich gm in na W ę ­
grzech dnia 11 kwietnia. Ten m anifest w  dłuż­
szym  w yw odzie w ykazyw ał, d laczego król nie 
powderza rządów koalic ji, d laczego rozw iązał 
sejm  i d laczego nie rozpisu je now ych  w yborów ; 
kończył się zapowiedzią, że w ybory  rozpisane bę 
dą dopiero w7tedy, gdy  na W ęgrzech  nastąpi u 
spokojenie umysłów.

M anifest b y ł ju ż  wydrukowTany w  drukarni 
królew skiej posegregow any dla poczty i gotow y 
do w7ysłnnia, w czasie gd y  toczy ły  się rokow ania
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m iędzy bar. F e jerva ry m  a koalicją . Ostatnie roz 
porządzenie .K ristoffyego tyczyło  się zniszczenia 
tych druków. N iszczono je  przez 4 dni w śród naj 
w iększych środków ostrożności tak że do tej pra 
cy  ożyto  nawet ludzi nie um iejących  pisać i czy 
tać. M im o to dziennik „A  N ap“  zdołał uzyskać 
jeden egzem plarz i opublikow ał go. W y w a rło  to 
w całych  W ęgrzech wielkie wrażenie.

Progrcun gabinetu W cckerlego.
Budapeszt. (Tel. w .) Prezydent gabinetu 

W eckerle przyjm ując wczoraj deputację wybor­
ców Temeszwaru, ofiaru jących  mu mandat, wy­
głosił mowę program ową, w której podniósł ko­
nieczność odroczenia walk o zasady na pewien 
czas. Jako najbliższo zadanie określił: uchwale­
nie normalnego kontyngentu rekruta i kredytów 
wojskowych, ratyfikację traktatów, regulację wa­
luty i przeprowadzenie reformy wyborczej w du­
chu demokratycznym.

Budapeszt. (Teł. w.) Hr. Apponyi przyjm u­
ją c wczoraj urzędników ministerstwa oświaty, 
podniósł, że głów nym  punktem program u obec­
nego rządu jest demokratyczne reforma wyborcza..

Szpiegowanie portów dalmatyńskieh.
W iedeń (Tel. wł.) Dziennik „Z e it“ który o- 

negdaj zam ieścił sensacyjne rew elacje o podró­
ży w łoskigo statkn w ojennego „C yclop e“  wzdłuż 
w ybrzeży dalm atyńskieh w celach szpiegow­
skich, podtrzym uje dziś sw oje doniesienia i p o ­
daje, że „C yelope" k tóry m iał w ytkniętą drogę 
z W en ecji do Fiume, nałożył przeszło 200 mil, 
aby studjow ać warow nie, które A u str ja  zało­
żyła na wybrzeżach dalm atyńskieh. Na pokła­
dzie tego statku by ło  kilku włoskich oficerów  
sztabowych.

Okazuje się, że jestto ju ż druga podróż tego 
okrętu w  tychże celach. Obecnie trwała ona kró 
eej niż pierwsza, gdyż torpedowce austrjackie 
spłoszyły go i odpędziły od w ybrzeży.

Rząd A ustro-w ęgierski m a poczynić w tej 
spraw ie reklam acje u rządu włoskiego.

Telegramy.
(Z  dnia 19 kw ietn ia).

śm ierć jenerała  0 0 . Jezuitów.
Hzym. Jenerał 0 0 . Jezuitów Martin zmarł.

W ybuch  W ezuw iusza.
Neapol. Tylko z Soinma Vesuviana donoszą 

o deszczu popiołowym . W  innych m iejscowoś­
ciach opad ustał. Objawy wybuchowe są znacz­
nie słabsze.

Bunt m arynarzy w Lizbonie.
Madryt. Z  Lizbony donoszą: Depesze tu na­

dane podlegają bardzo ostrej cenzurze. Policja  
zabroniła dziennikom  um ieszczać szczegółów
0 buncie na pancernikach „Don Carlos" i „Yasco 
de Gama“ .

Napad piratów.
Londyn. Jak dzienniki donoszą z Fuczau, 

parowiec niemiecki „Struve“ został splądrowany
1 zniszczony przez piratów.

Pod zarzutem szpiegostwa.
Kilonia. Onegdaj aresztowała policja J a ­

pończyka, Imanuza i jego towarzysza Duńczyka 
Hansena, pod zarzutem szpiegostwa, obu jednak 
wczoraj uwolniono, gdyż podejrzenie okazało się 
bezpodstawnem.

Bomba w pałacu carskim.
Ryga (Tel. w ł.) W  pałacu carskim  znale­

ziono w czoraj napełnioną bombę.
Odwet za pożyczkę.

Petersburg. (Tel. w ł.) Dzienniki postępowe 
nawołują do bojkotowania towarów francuskich, 
za to, że Francja  udzieliła Rosji pożyczki. „W iek  
X X “ ogłasza w tej sprawie dwa listy.

Po zawarciu pożyczki.
Berlin. (Tel. w ł.) „Rerl. Tagbl.“ zamieszcza 

artykuł prof. Biirmera, który wykazuje, że po­
życzka rosyjska jest interesem lichwiarskim, gdyż 
nałożono na Rosje ciężkie warunki a nie usunię­
to deficytu, co grozi katastrofą.

Nowe ustany zasadnicze.
Petersburg. (Tel. w ł.) Ogłoszenie nowych 

ustaw zasadniczych jest tu oczekiwane lada 
dzień. W  każdym razie nastąpi ono przed ze­
braniem dumy. Na podstawie nowych ustaw mi­
nisterstwo dworu będzie wyjęte z pod kompeten­
cji dumy, która nie będzie miała prawa kontro­
lować wydatków na dwór. Również pod wyłącz­
ną kompetencją cara pozostanie prawo nadawa­

nia emerytur i gratyfikacji. Punkt ten spotka 
się zapewne z wielkim oporem dumy.

Krwawy strejk górników.
Paryż. Z Denais donoszą, że w czoraj w po­

łudnie przyszło do krw aw ych starć między strej 
ku jącym i i pracu jącym i górnikam i.

Jak słychać, stre jku jący  form alnie oble­
g a ją  w zabudow aniach kopalni 12 tysięcy  chęt­
nych do pracy.

Łens. Tłum , złożony z tysiąca strejku jących  
którzy przybyli z Lievin napadł wczoraj po po­
łudniu dom m ieszkalny dyrektora kopalni Reu- 
niaux. S tre jk u jący  w yrw ali okna, w ytłuk li szy 
by i w targnęli do wnętrza, gdzie poniszczyli 
wszystko. W krótce  przyby ło  w ojsko, którem u u 
dało się przełam ać zacięty opór stre jku jących  
S tre jk u jący  po w yparciu  ich z domu, obsadzili 
tor kolejowy7. Gdy i stam tąd spędziła ich piecho­
ta, po wznosili na ulicach barykady z progów  ko 

le jow ych , celem  uniem ożliw ienia ruchu koło­
wego. Zatrzym ali też pociąg. W ojsk o  jest bez­
silne. P refekt zażądał znaczniejszych posiłków.

Lens. Strejkujący splądrowali stajnię dy­
rektora Reumaux i obsadzili linie kolejowe, bę­
dące własnością Towarzystwa górniczego, przy- 
czom obrzucili żandarm erję gradem kamieni. 0  
godz. 3 po południu strejkujący podpalili dom 
budnika, poczem ruszyli na warsztaty kolejowe.

Lens. Strejkujący zaatakowali pociąg, w io­
zący robotników, zajętych przy akcji ratunkowej 
w szybie II. Interweniującą kawalerję obrzucono 
kamieniami. Kilku żołnierzy odniosło lekkie 
rany. W  Lievin —  jak słychać —  strejkujący 
splądrowali targ wczoraj przed południem.

M M M M M M M M Ij e J
Afisze wykonuje spiesznie i tanio 

„Głosu Naród u“ .
Drukarnia

Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.
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W ydaw ca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiriski, drukarnia „Głosu N arodu" 

pod zarządem Stanisława. Tomaszewskiego.

N AJTAŃ SZY SK Ł A D  FO RTEPIAN ÓW  W . B A R A B A SZ, Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. _  B. Dom W -go J. F. Fiszera
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Tajemnica stanu.
ROMANS PO LITYCZN Y przez Antoniego HOPE

22. Ciąg dalszy.

—  Gdziekolw iek się ruszę —  m ówiłem  —  
idzie za mną zawsze z pól tuzina szpiegów.

•— W iem . Ja  ich za tobą posyłam  —  odparł 
chłodno.

—  P o  co?
—  D latego poprostu, że spraw iłoby przy­

jem ność Czarnem u M ichałow i, gd ybyś ty  z po­
w ierzchni ziemi zniknął. U torow ałoby mu to dro 
gę do tronu. A  ja  nie chcę go na tronie widzieć 
m ów ił Sapt, puszczając gęste kłęby dym u.

—  P otra fię  sam zasadzek jeg o  unikać.
■—  De Gautet, Bersonin i D etcbard są w 

Streleau, a każdy z nich gotów  ci gard ło  poderż­
nąć tak chętnie, jak ja M ichałowi, lecz podstęp- 
n iej, n iż ja bym  tego dopełnił. Cóż to za list i

Otworzyłem koperto i czytałem głośno co 
następuje:

„Jeśli król życzy sobie dowiedzieć się o czemś 
eo mu się zda wiedzieć, niech uczyni, jak  mu ten 
list wskazuje. P rzy  końcu N ow ej A le i jest 
teśród ogrodów7 dom z pięknym  portykiem . W  
portyku  tym  stoi posąg N ym fy . O gród otoczony 
jest m urem ; w ty ln ej części m uru jest furtka. 
Jeśli król wejdzie sam przez te furtkę o północy, 
potem  skrętu na praw o i u jdzie dwadzieścia kro 
ków —  to będzie m iał przed sobą pawilon, do 
którego się wchodzi po sześciu stopniach. Jeśli 
tom w ejdzie, zobaczy osobę, od której dowie się
0 czem ś bardzo dla siebie ważnem. Chodzi o tron
1 życie. Tę radę przesyła mu w ierny przyjaciel. 
A le król musi b y ć  koniecznie sam. Jeśli n ie sta­
wi się na to w ezwanie, życiu  jeg o  niebezpieczeń­
stwo grozi. N iech tego pisma nie pokazuje niko­
mu, zgubiłby oddaną mu kobietę. Czaxny M ichał 
nie przebacza!"

—  O nie! —  m ruknął kapitan, gdym skoń­
czy ł —  ale zdolny jest podyktow ać list podobny

I ja  tak samo m yślałem . Chciałem  list wrzu

c ić  do kosza, gdym  nagle dojrzał kilka słów, na­
pisanych w poprzek, na stronie odw rotnej.

—  To nie wszystko, —  rzekłem.
„Jeśli się wahasz -— pisano —  poradź się. 

pułkow nika Sapta".
—  H ola ! —  zaw ołał tenże zdziw iony —  u- 

waża m nie w idocznie za w iększego jeszcze od 
siebie szaleńca.

Dałem znak, aby umilkł
„Z a p yta j go  —  czytałem  dalej, —  która  z 

kobiet gotow ą jest na wszystko, byle przeszko­
dzie połączeniu księcia Michała z jego kuzynką, 
a (cm samem jego wstąpieniu na tron. Zapytaj 
go, ozy je j  im ię nie zaczyna się od litery A .“

Podskoczyłem  na fotelu, Sapt fa jk ę  odłożył.
—  A ntonina de M auban! —  zawołałem .
—  Skąd ty wiesz o tern? —  zapytał Sapt.

Opowiedziałem  mu, com  wiedział o tej da­
m ie i jak ą  drogą powziąłem  o niej w ieści. K i 
w ał głową.

—  Istotnie —  rzekł —  m iała  burzliw e z a j­
ście z M ichałem .

—  G dyby tylko chciała, m ogłaby nam oddać 
znaczne usługi —  wtrąciłem .

—  Sądzę jednak, że to M ichał list ten podyk 
tował.

—- 1 ja  także, a le chcę się o tern upewnić. P ó j 
dę, m ój stary.

—  Nie ja  pójdę za ciebie —  prosił.
—-  Możesz mi tow arzyszyć do furtk i —  nie- 

dalej.
—  Chcę iść do pawilonu
—  Niech m nie licho porw ie, jeśli ci na to 

pozwolę.
—  Ja, bo żadnej kobiecie nie dowierzam  i 

ciebie nie puszczę, m ój synu —  ośw iadczył Sapt
—  Jedno z d w o jg a : albo dziś pójdę do paw i­

lonu, albo natychmiast do Anglii powrócę.
Sapt zaczynał poznawać, ja k  daleko może 

mnie w odzić na pasku i gdzie się kończą gran i­
ce jeg o  nadeniną przew agi.

—  Czas tylko tracim y —  w ołałem  nieeierpli 
wie. —  K ażdy dzień upłyn iony zwiększa niebez­
pieczeństwo, grożące i mnie i królow i, w  razie 
g d yb y  spostrzeżono, że ja  w ygrzew am  tylko

m iejsce dla niego. Trzeba wreszcie postawić 
wszystko na kartę.

—  Jak chcesz, m ój synu — odparł wreszcie 
z westchnieniem .

K oniec końców tej nocy o wpół do dwunastej, 
obaj z Sapteni dosiedliśm y w ierzchow ców , F r y ­
ca pozostawiwszy w pałacu na straży: nic zo­
stał w tajem niczony w nasze zam iary.

Noe była  ciemna, nie m iałeih pm y sobie szpi 
dy, ty lko rew olw er, długi nóż m yśliw ski i ślep. 
latarkę. Stanęliśm y u furtki. Zeskoczyłem  z ko­
nia. Sapt podał m i rękę.

—  Będę czekał tutaj —  rzekł. —  Jeśli usły­
szę wystrzał, zaraz.. ,

—  Nie ruszysz się stąd, nie dasz wystrzału, 
to ostatnia szansa króla. T y  przynajm niej m u­
sisz w y jść  cało.

—  Masz słuszność. N iech c B óg  dopom aga.
Pchnąłem  furtkę, otw orzyła  się łatwo. Zna

lazłem się odrazu wśród dziko rosnących krza­
ków  Dostrzegłem  ścieżkę zarośniętą i stosując 
się do otrzym anych  wskazówek, szedłem nią im 
praw o Cisza zalegała dokoła.

N agle wśród nocnych ciem ności jak iś  ciem ­
n iejszy  przedm iot zarysow ał się przed niem i o- 
czym a. B y ł to letni pawilon. W stąpiłem  po k il­
ku schodach i znalazłem się przed drzwiczkam i 
spróohniałem i, wiszącemi. na zawiasach. P op ­
chnąłem  je  i wszedłem.

Na m oje spotkanie w ybiegła  kobieta i chwy­
ciła mnie za rękę.

—  Zam ykaj pan drzwi —  szepnęła.
U słuchałem , poczem  zwróciłem  na nią, świa

tło ślepej latarki. Dam a m iała na sobie toaletę 
w ieczorow ą, dekoltowaną, u jaw nia jącą  kształty 
wspaniałe. Tw arz była  także piękna. Znajdow a 
liśm y się w  m alutkim  pokoiku, w którym  oprócz 
kilku krzeseł i żelaznego stołu, w rodzaju tych. 
ja k ie  się w idu je  w ogrodach kaw iarni i cukierni 
nic w ięcej nie było.

(C iąg dalszy nastąpi.)


